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CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
każdy następny w iersz lub jego 

miejsce po k. 8. miszjiiii, TERMOMETR
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D z iń ..................... 3 4
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Dziś J 750 deszcz.

C3-AZETA MIASTA KALISZA I JLEGrO OKOLIC.
W to rek  d n ia  7 M a rca  18?6 ro k u .

Kaliszanin wychodzi dw a  razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena H a lisza n in a : kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesylke poczta kop. 40- miesięcznie
*op. 40, za odnoszenie po kop. 5  miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .  — P ren u m era tę  p rzyjm u ją  t w K aliszu: głów ny kantor w  d rukarn i w ydawcy W'. Hin- 
Oemitha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie A5 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie bedą.

USTAWA
Towarzystwa Opieki nad rannymi » chorymi wojowni
kami, zostającego pod N ajw yższą protekcją Jej Ce • 

sarskiej Mości, Najjaśniejszej Pani.

(Ciąg dalszy).

§ 62.
W kłady członków  i ofiary pieniężne, wynoszące 

Die mniej ja k  1 rubel, a także w p roduk tach , 
przyjm ują się w sam ych za rządach  lub w m iej
scach przez nie w skazanych, i zap isu ją się w o d 
dzielne książki, w skazane w § 47, z k tó rych  wy- 
cinają się kw ity podpisane przez kassjera za rządu . 
Osoby k tó re  p rag n ą  ażeby ich w kłady lub ofiary 
szły całkow icie na zasilenie funduszów  k a p ita łu  
opasow ego  tow arzystw a, zaw iadam iają o swojem 
byczeniu zarządy  miejscowe lub w ysyłają swoje 
wkłady i ofiary prosto od siebie do za rząd u  g łó 
wnego, dla zaliczenia takow ych do wspom nianego 
Kapitału.

§ 63.
O wszystkich now o-nabytych środkach n a  ko 

p y ść  tow arzystw a, zarządy  miejscowe o g ła sza ją  
0 ile m ożna bezzw łocznie, a o znaczniejszych 
°fiarach donoszą zarządow i głów nem u, k tóry , j e 
żeli to uzna za  stosowne, zaw iadam ia o tein N aj
dostojniejszą O piekunkę tow arzystw a.

§ 64.
P orządek  prow adzenia ksiąg i rachunków , je s t  

°znaczony w oddzielnej in stru k c ji za rząd u  g łó 
wnego.

§ 65.
Ofiary m niejsze od 1 rubla, w rzucają się do 

skarbonek, rozsyłanych p rzez zarządy  miejscowe 
' ’szędzie gdzie to  uzna ją  za  stósowne, w edług  § 6.

§ 66.
Zarządy miejscowe sam e określa ją  porządek 

rewidowania skarbonek, p rzestrzega jąc  ściśle p rze-

&MEERĆ mŚMIECH 1
PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO

przez

A . M . J .

(Ciąg dalszy).

jj ^koro tylko h rab ia  z żoną pozostali się sam i 
e« świadków, poczęli rozm awiać i zastanaw iać 
£ nad tem  okropnem  dla nich położeniem .

. .  Ozy m łody ten  człow iek isto tn ie by ł ich dziec- 
em? czy lis t P io tra  M artin  m ówił prawdę? czy 

ża.e3z°ie P aw eł b y ł synem la Sim onny? co nale- 
Rnu' Czy Qić “ by dojść praw dy, ja k  rozstrzy- 
ioh nastręcza jące się w ątpliw ości,—oto była treść  

“ rozmowy.
Kadzili się p rzyjació ł, znajom ych, zasięgano r a 

ją .  adwokatów, urzędników  sądowych, nie da- 
n jy J 111 Poznać jednakże, że py tan ie to  ich sa- 
dawai . t y 02?- Przyjaciele, adw okaci, nie dali za- 
w w- ,lâ ceJ odpowiedzi. H rab ia  pozostał jeszcze 

M o| j niepewności.
Wodu 84 było bez spraw dzenia , bez żadnego do
któr? Wr,eszc‘ei op iera jąc się jedyn ie  n a  liście, 
6*ieck być kłam liw ym , odmówić ojcostwa 
łcfi svn’ '>kt<*r® uw ażane było za praw nego

yna? a  jednakże  gdyby w yznanie uczynione

pisu, ażeby pieniądze wyjmowane były z takow ych 
w obecności nie mniej ja k  trzech  członków  to 
w arzystw a.

§ 67.

Od wszystkich zbieranych corocznie pieniężnych 
zborów, z w yjątkiem  specjalnych, ofiarow anych 
na w skazany cel, za rządy  miejscowe w ysyłają co
rocznie do za rządu  głównego, przy  rocznych r a 
chunkach 10% , na jego w ydatk i f§ 32), a prócz 
tego, o d trąca ją  nie mniej ja k  30%  na u tw orze
nie k a p ita łu  zapasowego; sum m ę zaś p rzezna
czoną na pow iększenie k ap ita łu  zapasowego m ogą 
przesy łać  corocznie do za rząd u  głównego, według 
§ 3 3 p .an in ie jsz e j ustaw y,lub też  takow ą um ieszcza
ją  w m iejscowych insty tucjach  kredytow ych, na r a 
chunek k ap ita łu  zapasowego lub n ienaruszonego, 
na w ypadek wojny (§ 31 p. 6). Pozosta łe  zaś 
summy zna jdu ją  się w rozporządzeniu  zarządów  
miejscowych, k tó re  zaspakaja ją  nimi bieżące wy
datk i.

§ 68.
R em anen ta pozostałe  w końcu ro k u  od p ie 

niężnych zborów zarządów  m iejscowych, po za
spokojeniu rocznych w ydatków  i o d trącen iu  ozna
czonych w poprzednim  § procentów , pozostają  
się do rozporządzen ia  zarządów  miejscowych i 
mogą, za zgodą m iejscowych ogólnych zebrań , 
być obracane na k a p ita ł rozchodowy lub zap a
sowy, albo też być podzielone między pierw szy i 
d rugi.

§ 69.
P rz y  końcu każdego roku  zarządy  miejscowe 

oznaczają cyfrę swoich rozchodów na rok  n as tę 
pny. A jeżeli okaże się p o trzeb a  podw yższenia 
zwykłej cyfry, w tedy za rząd y  miejscowe p rzed 
staw iają tę  okoliczność ogólnym zebraniom , k tó re  
oznaczają tak  rozm iary  wydatków jak o też  i źró
d ło  dla ich pokrycia.

§ 70.
Summy specjalne ofiarow ane na w skazane cele, 

mogą być użyte tylko w edług  przeznaczenia; 
w przeciwnym  raz ie  summ y te  leżą n ienaruszane

dopóty, dopóki nie u tw orzy się cyfra w ystarcza
ją ca  na w skazany cel. Summy specjalne, w ra 
chunkach przesy łanych  zarządow i głów nem u wy
kazują się oddzielnie.

§ 71.
Do summ wysycanych do za rządu  głównego, 

w edług § 67, zarządy  miejscowe d o łą cz a ją  sum 
my otrzym yw ane od miejscowych kom itetów , w e
d łu g  w skazanego niżej w § 90 porządku.

§ 72.
W m iarę w zrostu w pływ ających do m iejsco

wych zarządów  summ , takow e wnoszą się do b an 
ku państw a, jego kantorów  i oddziałów , do kass 
oszczędności lub do m iejskich banków, albo też 
przeznacza ją  się na w kłady i n a  bieżące rach u n 
ki Tow arzystw a, stosow nie do tego ja k  je s t k o 
rzystn iej, un ikając trzym ania  w zarządach  sum 
my większej nad 200 rubli. K ap ita ł zapasowy 
chroni się oddzielnie w pap ierach  procentow ych, 
lub w bieżącym  rachunku, nie m ięszając go z in- 
nem i summ ami.

§ 73.
Co do przechow yw ania m aterja łów , za rząd y  

miejscowe kom unikują się z innem i w ładzam i o 
bezp ła tne  do tego wyznaczenie odpowiednich po
mieszczeń.

§ 74.
Z arządy  miejscowe posiadają swoją pieczęć i 

zao p atru ją  w takow e znajdu jące się w g ran i
cach należących do nich miejscowości kom ite ty .

§ 75.
Na początku  każdego roku zarządy  miejscowe, 

po o trzym aniu  rachunków  od znajdu jących  się 
w granicach ich miejscowości kom itetów , tw o rzą  
ogólny rachunek, tak  ze swoich czynności ja k o 
też z dochodu i rozchodu summ, i ze s tan u  m a
jątkow ego swojej miejscowości. Po p rzedstaw ie
niu rachunku  na miejscowem  ogólnem zebran iu , 
takowy w ysyła się do zarządu  głównego.

•  (Dalszy ciąg nastąpi).

w liście było  praw dziw em , czy godziło się znów 
odpychać od siebie syna w łasnego a na jego  
miejscu pozostawić dziecko obce. Jak i m ógł 
mieć in te res  M artin  popełn iając kłam stw o? jak i 
go powód m ógł sk łon ić do tego?

Rady przy jació ł zam iast rozjaśnić n as trę cz a ją 
ce się wątpliwości, jeszcze bardziej je  powiększyły.

W reszcie o tem  w szystkiem  uwiadom iono P a 
w ła.

M łody człow iek otrzym aw szy tę  wiadomość 
bardzo się zm artw ił. Nie dlatego jednak , że 
m ógł być w yzutym  z m ajątku , im ienia i położe
nia tow arzyskiego, lecz że obaw iał się u trac ić  
m iłość tych, k tó rych  kochał synowskiem uczuciem. 
Chwilam i zdaw ało mu się, że h r. L urb in  s ta ł się 
dlań ozięblejszym  i to go m artw iło  n iezm iernie, 
co się zaś tyczyło kw estji podstaw ienia, sam  nie 
w iedział ja k  ma o niej sądzić.

Syn la Sim onny w przeciągu tego czasu, czę
sto  przychodził do zam ku, zaw sze serdecznie 
przyjm ow any przez jego  mieszkańców.

Aby raz  już wyjść z niepew ności i odkryć 
praw dę is to tn ą  przeprow adzono najbardzie j szcze
gółow e badanie. Ś rodek ten  jednak  do niczego nie 
doprow adził a pow iększył tylko rozpacz rodziców.

V II.
J6. A R 1 A.

Szczęśliw e wreszcie zdarzen ie  położyło koniec 
w szystkim  wątpliwościom-

M łody M artin  dostaw szy do rą k  znaczną sum 
mę pieniężną, jakiej nigdy jeszcze w życiu swem 
nie posiadał, o d d ał się z razu  wszystkim  p rzy je 
mnościom życia, z których dobry s tó ł i wino nad 
wszystkie inne um iłow ał.

Zam iłow anie to  w łaśnie przyniosło  mu zgubę.
N ieprzyzw yczajony do tak iego  try b u  życia, raz 

w przystęp ie dobrego hum oru, m ając w głow ie p arę  
bu te lek  starego  burgunda, zw ierzył się nowym sw o
im przyjaciołom , źe w krótce zostanie hrabią, i do t e 
go bardzo  bogatym , że w celu osiągnięcia tego, zm ó
wił się ze swoim ojcem P iotrem  M artin, aby wmówić 
w hrabiego de L urbin, że je s t  prawdziwym  jego synem.

Z w ierzenie to  zdziwiło niezm iernie jego tow a
rzyszów, i n az a ju trz  osoby in teresow ane zostały  
zaw iadom ione o niecnym  podstępie.

Dowiedziawszy się o tem  h rab ia , k a z a ł p rzy 
wołać do siebie bezzw łocznie*starego P io tra , sy
na zaś jego  pod ją ł się w ybadać jeden  z dom o
wych przyjació ł.

Zeznania w spółbiesiadników , zagrożenie sądow ą 
odpowiedzialnością, w reszcie ob ie tn icą pieniężnej 
nagrody rozw iązały powoli u sta  czcigodnem u o j
cu i synowi, k tó ry  ża łu jąc  swego postępku  o tw ar
cie w obec w szystkich przyznali się do zmowy.

H rab ia  uradow any takim  obrotem  spraw y, sp e ł
niając przyrzeczenie, o raz p ragnąc zapewnić przy
szłość m łodego człow ieka, w ręczył mu dość zn a
czną ilość pieniędzy i p rzy rzek ł wszystko puścić 
w niepamięć.



Wiadomości miejscowo i okoliczne.

— Od Rady Gubernjalnej Zakładów Dobro
czynnych, odebraliśmy następujące sprawozdanie:

Ze skarbon należących do tutejszych zakładów 
dobroczynnych, umieszczonych w roku zeszłym 
w miejscach i u osób niżej wymienionych, po ze
braniu i otworzeniu ich w obec delegowanych 
z grona Rady Gubernjalnej Dobroczynności P u 
blicznej osób, otrzymano a mianowicie: ze skar
bon pozostawionych u W.W. P.P. Rejentów; Bia- 
łobrzeskiego kop. 4, Milewskiego kop. 52 %, Gra
bowskiego kop. 50; Eopuskiego k. 15, Jaw ornic
kiego k. 62% , Ruszkowskiego k. 44% , Paszkow
skiego rs. 1 k. 56, Kowalskiego k. 8 %, Smoliń
skiego rs. 1 k. 16, Prezydenta w Kaliszu rs. 3 
k. 50, Prezesa Dyr. Szczeg. Tow. Kred. Ziem. 
k. 10, P isarza Sądu Pokoju k. 52, w Zarządzie 
Pocztowym k. 39, w Magistracie miasta Kalisza 
rs. 5 k. 96, w kassie tegoż miasta rs. 1 k. 83, 
w kassie Dyrek. Tow. Kred. Ziem. rs. 18 k. 24% , 
w Szpitalu starozakonnych rs. 2 k. 27, w Sądzie 
Pokoju k. 84, w Sądzie Poprawczym rs. 2 k. 36% , 
w Domu handlowym kaliskim k. 50 ya , w kance- 
larji Szpitala Ś-ej Trójcy rs. 6 k. 24, w Komo
rze Szczypiorno rs, 8 k. 44% , w Izbie Skarbo
wej kaliskiej k. 24, w Sali posiedzeń Rządu Gu- 
bernjalnego kaliskiego k. 87, w kancelarji Polic
m ajstra rs. 8 k. 31% , w biurze Naczelnika Po
wiatu kaliskiego rs. 1 k. 49% , w kantorze fa
bryki braci Rephan rs. 3 kop. 6, w cukierni 
Szmidta rs. 1 k. 19% , Karola W eigta rs. 7 k. 47, 
Ludwika Mikulskiego rs. 1 k. 59% , Romana Mi
kulskiego k. 44% , Gesnera k. 21% , Fibiera rs. 3 
k. 27, Hejnca rs. 2 k. 55, Piotrowskiego k. 60% , 
Peszke rs. 1 k. 46% , Bibersztejna k. 81, M ajera 
k. 49, Bierżyńskiego k. 60, Gussmana k. 72, J. 
Wilkanowicza k. 94 i pół, Tschiukla k. 98, J . Be- 
atusa k. 20, Gustawa Hejmana rs. 3 k. 24 i pół, 
M amrotha rs. 2 k. 7 i pół, Z. W artskiego rs. 1. 
k. 31 i pół, A. Kempuera k. 44 i pół, Thana k. j 
57, Pieniążka k. 66 i pół, Dra Czajczyńskiego 
rs. 1 k. 93, w kantorze fabryki tasiemnej k. 52, ’ 
czyli w ogóle z powyższego źródła otrzymano za 
rek  1875 dochodu rs. 104 kop. 60, za który Ra
da Gubernjalna Kaliska Dobroczynności publicz j 
nej, składa niniejszem podziękowanie tak  ofiaro
dawcom, jako też i utrzymującym skarbony.

— W tych dniach Starsi Zgromadzenia ku
pieckiego, w imieniu wszystkich kupców miasta 
Kalisza wnieśli podanie do W-go Prezydenta mia- 
Eta, ażeby ze względu na coraz większą stagna
cję handlową, „z przyczyny wysokiego podatku 
akcyznego, zamknięcia komory Szczypiornskiej po 
zachodzie słońca i mającą się wynieść z Kalisza 
część Trybunału,“ raczył wyjednać u wyższej 
władzy, ażeby Kalisz zaliczono do miast 4-go rzę 
du, coby wywołało pewną ulgę w opodatkowaniu.

Dosyć przeczytać wyłuszczone w podaniu mo
ty k a , ażeby zrozumieć co obecnie dla handlu na
szego największą je s t klęską.

Młody Martin po tak  niefortunnym upadku je 
go zamiarów, oraz pragnąc pocieszyć się i użyć 
pieniędzy, które zdawały mu się być niewyczer
panym skarbem, udał się do Paryża.

Przybywszy tam, w krótkim dość czasie zawią
zał stosunki ze złotą młodzieżą stolicy, trzym ał 
konie, metressy, g ra ł w karty i w parę miesięcy 
połowa pieniędzy danych mu przez hr. de Lurbin 
ulotniła się z jego kieszeni.

Na lato wyjechał do Saint Remy gdzie zamie
szkał u jednego z nowych swoich przyjaciół.

Bawiąc tam, spotkał raz na zamiejskim space
rze młodą pannę, przystojną, jak  utrzymywano 
głośno, bardzo bogatą a jak  po cichu mówiono 
córkę naturalną pana de Muriage.

Pan de M uriage um ierając pozostawił jej 
w spadku cały swój  ̂ m ajątek, który na parę mi- 
Ijonów franków oceniono. Szczegółów jednak 
przywiązanych do przejścia owego dziedzictwa 
na głowę panny M arji z wyjątkiem dwóch czy 
trzech osób, nikt nie znał dokładnie.

Pan de Muriage, na parę lat przed swoją śm ier
cią, stale przebywał w Avignionie u przyjaciela 
swego pana Brunier.

Tam, dowiedział się przypadkowo, że w m ia
steczku Saint Remy miał przemieszkiwać czło
wiek jakiś, nazwiskiem Klaudjusz Parriat, nad
zwyczaj do niego podobny.

Człowiek ów nietylko miał posiadać też same 
co on rysy twarzy, ten sam nos ostro zakończo-

— Mamy pod ręką kilka cyfr, które o stanie 
handlowego ruchu w naszem mieście, najlepsze 
dadzą świadectwo, i tak:

W przeciągu 1873 r. świadectw 1-ej gildy wy
danych było 11; 2-ej 110; i na prawo drobnego 
handlu 324.

W roku 1874, świadectw 1-ej gildy wydanych 
już było tylko 10; 2-ej 94; na prawo drobnego 
handlu 256.

W 1875 roku, świadectw 1-ej gildy wydano 8;
2-ej 88; i na drobny handel 291.

Z cyfr tych widzimy, że w przeciągu ostatnich
3-ch lat handel większy stopniowo upadał, a wzra
sta ł handel drobniejszy. F ak t ten jasno nam tło- 
maczy, dla czego ciało kupieckie naszego miasta, 
żąda ażeby je zaliczono do miejscowości 4-go rzędu.

— W krótce rozpoczną się roboty około re 
stauracji po-bernardyńskiego kościoła, na co prze
znaczono summę 393 rs. 81 kop.

— W r. b. w powiecie kaliskim następujący 
drogi szossowe wyrestaurowane zostaną:

1) 22 wiorsty 402 sąz. szossy kalisko-koniń- 
skiej, na co przeznaczono summę 4635 rs. 51 k.;

2) 10 wiorst 285 sąż. stawiszyńsko-grodziskiej, 
na co przeznaczono summę 1118 rs. 76 kop. i

3) 13 wiorst 173 sąż. kalisko-wieluńskiej, na 
co przeznaczono summę 1845 rs. 32 kop.

— Krakowskie towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych, rozesłało swym członkom jako premium 
za rok ubiegły, znakomitą reprodukcję znanego 
arcydzieła M atejki „Kazanie Skargi. Na rok  bie
żący członkowie otrzymają jako premjum, koloro
wą reprodukcję także z obrazu M atejki „Borko
wic Wojewoda Poznański11, k tórą wykona berliń
ski zakład drzeworytniczy W inkelmana. Przypo-s 
minamy zarazem, iż w mieście naszem jes t 4-ch 
agentów towarzystwa, mianowicie: księgarz G ra
bowski, Feliks Krzyżanowski nauczyciel muzyki, 
Aleksander Umiński i księgarz Juliusz Mittwoch.

— W odcinku „Dz. W arsz.“ rozpoczęto w ros- 
syjskim tłomaczeniu druk jednej i najnowszych 
powieści Kraszewskiego p. t.: „B rul“.

— Tutejszy zarząd gazowy zawiadamia, iż od 
dnia dzisiejszego gaz znowu dla całego miasta 
dostarczanym będzie.

-j- W dniu 4 b. m., zm arł w Kaliszu W łady
sław fttu]»iliewski urzędnik Sądu Popraw 
czego, w 26 roku życia.

------------o o o o g g o o o o  .......

(Art. nad.) Miło zapewne i radośnie każdemu 
uczestniczyć w uroczystości zwłaszcza rodzinnej, 
która dość rzadko u nas się obchodzi, a jest do
wodem miłości, wzajemnego szacunku, zgody i 
jedności, słowem domowego szczęścia rodziny.

Taka to właśnie odbyła się w dniu 16 lutego 
r. b. w Świnicach W artskich, powiecie turekskim . 
Kazimierz Karwowski z małżonką swoją Józefą 
z Pawłowskich, obchodzili rocznicę 25 letniego 
pożycia czyli srebrne wesele.

Po wysłuchaniu mszy Ś-ej, szczerem, z w ła
ściwą sobie wymową i talentem  kaznodziejskim 
przemówieniu miejscowego proboszcza X. Miko

ny, takież jasne kręcące się włosy, brodę i ruchy, 
lecz co dziwniejsza jeszcze takiż sam organ mowy.

Pan de Muriage zaciekawiony tem zjawiskiem, za
pragnął gorąco poznać owe fac simile siebie samego,
i w tym celu udał się bezzwłocznie do Saint Remy.

Zobaczywszy tam Klaudjusza P a rria t oniemniał 
ze zdziwienia. Nie przypuszczał nigdy, aby na
tu ra  wytworzyć mogła dwa takie podobieństwa, 
uiemal dwie tożsamości, i że gdyby nie różnica 
w ubiorze, niktby me zdołał odróżnić szlachcica, 
od ubogiego dzierżawcy folwarku.

Pan de Muriage poznawszy Klaudjusza, żywą 
powziął ku niemu sympatję, która w krótkim prze
ciągu czasu zamieuiła się między tymi ludźmi 
w uczucie przyjaźni.

Razu jednego będąc na obiedzie u dzierżawcy, 
siedział przy stole obok córki jego Marji P arria t, 
młodej dziewczyny, której piękuość podwyższał 
bardziej jeszcze malowniczy strój Arlezjanki.

Dzień ten był stanowczym w jego życiu.
Wdźięk młodej wieśniaczki, dziecinna swoboda, 

dowcip naturalny, piękność jej wreszcie, nieza
ta rte  wywołało *w sercu jego wrażenie, które 
w gorącą zmieniło się miłość. Od tej chwili my
ślał tylko nad tem, jakby pozyskać jej wzajemność.

Zwolna, uczucie które wzrosło w piersi pana 
de Muriage, zawładnęło sercem pięknej A rlezjan
ki i biedna dziewczyna,, pomimo że długo z sobą 
walczyła i opierała się namowom kochanka, od
dała się w końcu uwodzicielowi, który przyrzekł
szy ją  poślubić, powrócił do domu.

ła ja  Przybylskiego, po poświęceniu i przyjęciu 
obrączek, w obec ośmiorga zebranej dziatwy, do
rosłej i jeszcze drobiazgu, dalszej rodziny, licznie 
zgromadzonych przyjaciół i znajomych; wszyscy 
udali się do dworu i dzień ten świetną zakoń
czony został zabawą, k tóra przy gościnności pra
wdziwie staropolskiej, połjubilatów przeciągnęła 
się do późnego rana dnia następnego. Żyj czci
godna paro jak najdłużej, wychowując drobne 
jeszcze dzieci, na wzór starszych, byś się ty i 
kraj z nich doczekały pociechy. Żyj miłością, 
w iarą i nadzieją, niech i dalsze życie twoje, bę
dzie jak dotąd, jednem i nieprzerwanem pasmem 
cnót i dobrych uczynków. Żyj byś się docze
kawszy wnuków i prawnuków, w obec równie li
cznego i życzliwego grona, za la t 25 obchodzić 
raczyła, półwiekowe czyli złote gody weselne.

156 M . K .
(Art. nad.)— Panie Redaktorze! W 15 Twe

go pisma w rubryce „Wiadomości miejscowych" 
pomieszczonym został opis faktu, jak i m iał zajść 
pomiędzy jednym z tutejszych majstrów szewc- 
kich, a jego czeladnikiem. Opis ten, skreślony 
malowniczo, choć może nazbyt dosadnie, co mu 
nadaje pewien koloryt stronności, grzeszy miej
scami odstąpieniem od prawdy, k tóra w sprawo
zdaniu tego rodzaju powinna być najgłówniejszą, 
a nawet jedyną podstawą opowiadania. Gdy 
z prawdą łączy się słuszność, wtedy niema po
trzeby anonimu, dlatego też podpisany oparty na 
tych dwóch zasadach, sam otwarcie i jawnie wy
stępuje na widownię publiczną, na k tórą  go pan 
autor artykułu  w masce bezimienności wprowadził.

Ośm lat pobytu mojego w Kaliszu, i dzięki Bogu 
wzmagająca się ciągle liczba knndmanów, dosta
teczną powinny dawać za mną rękojmię: niechaj 
więc każdy, kto czytając iN» 15 „Kaliszanina" obu
rzy ł się „szatańskim  pomysłem11 sławetnego maj
s tra , raczy posłuchać i drugiej strony, (to jest 
mnie) jak  tego najprostsza sprawiedliwość wymaga-

Że czeladnik o którym mowa, był pracowity® 
i zdolnym, tego mu bynajmniej zaprzeczać nie 
myślę; atoli, racz mi wierzyć Szanowny Panie 
autorze artykułu , a zarówno i Ty! czytająca pu
bliczności, że owe zamiary wyswatania go z ku
zynką, dla zniewolenia do pozostania na miejscu, 
owo postanowienie zemszczenia się za daremne 
w tym celu namowy, są czystemi baśniami, k tó 
rych nieloiczność nie potrzebuje długiego dowo
dzenia. Albowiem swatać kogoś wyłącznie dl* 
zatrzym ania w mowie będącego indywiduum, 
w oczach każdego zdrowo myślącego człowieka, 
śmiesznem tylko wydać się może.

Obecnie przechodzę do rzeczy najgłówniejszej: 
do owego „szatańskiego" pomysłu zemsty.

Na całej kuli ziemskiej robotnik zwolniony 
w zgodny sposób przez swojego chlebodawcę, 
puszczając dom jego, zarówno dla w łasnej, j 8  ̂
dla m ajstra spokojności, zabiera jawnie swoją 
własność, starając się umyślnie, aby każda wyno; 
szona przezeń drobnostka, uległa jakiejś kontroh' 
Tymczasem czeladnik ów, opuszczając w arsztat 1 
przenosząc się na miasto, rzeczy swoje wyniós*

M arja wkrótce poczuła skutki nierozważne!?0 
kroku. W cierpieniach moralnych, które sta° 
ten za sobą pociągnął, jedynie nadzieja ry c h łe j  
powrotu pana de Muriage, podtrzymywała w niw 
upadającą odwagę. Dnie jednakże jedne za dc11' 
giemi płynęły, kochanek nie wracał.

Widząc wreszcie, że błędu swego nie zdoł‘ 
dłużej utaić, wyprosiła u ojca pozwolenie od^1®' 
dzenia dalekiej swej krewnej, przed którą odkry' 
ła  przyczynę swego cierpienia.

W krótce powiła u niej córkę. .&
Boleść jednakże i ciągłe wzruszenia zgubQl 

oddziałały na w ątłe jej zdrowie. ła
M arja czując zbliżającą się śmierć, wezW8^  

do siebie ojca. Klaudjusz przybył do córki z P 
śpiechem i zastał ją  umierającą. y.

Biedna dziewczyna na śmiertelnem łożu, 
znała przed nim wszystko, jak  p. de Muriag®* 
biecując się ożenić, uwiódł ją , ile z tego P°w° cll 
łez wylała, przez ile przeszła cierpień, w koa 
błagając go o przebaczenie, prosiła, aby dz® 
jej wziął w swoją opiekę. ,ej

Klaudjusz nie miał sił, ani odwagi czynlt J. ,  
wyrzutów, ze łzami w oczach ucałował n>e9.z . 
śliwą, przebaczył i pobłogosławił, a M arja J° 
oczekiwała tylko na to ojcowskie błogosław 
stwo, zam knęła oczy i głowa jej bezwładnie V 
d ła  na poduszki. ,zje

Zdawało się że usypia. U sypiała wpraw 
ale snem wiecznym. (P -  c’ '



potajemnie w nocy i to, przez obcych ludzi,  nic 
więc dziwnego, że w ciemnościach pomylił się, i 
Pozabierał drobiazgi do niego nie należące, k tóre  
oddał dopiero wtedy, gdy po 10-ciu dniach p rzy
padkiem jeden z moich term inatorów  był u niego. 
Pomimo tego, o trzym ałem  doniesienie od osoby 
wiarogodnej, że czeladnik ten wyrabia z mojego 
■haterjału obuwie. W tedy miałem na jzupe łn ie j
sze prawo, powątpiewać o c h a rak te rz e  w mowie 
będącego czeladnika.

Wówczas zg łosiłem  się do właściwej władzy 
2 zapytaniem, czy wolno mi będzie, w obec p rzy 
toczonych okoliczności, p rzejrzeć w chwili wyjaz
du pakunki owego jegomości, ku  prostem u s p r a 
wdzeniu o trzym anego doniesienia. Pozwolenie to  
piśmiennie udzielonem mi zostało, ale niepojętem 
trafem, in te resen ta  k toś w tej samej niemal chwi
li o czekającej go niespodziance uwiadomił *) nic 
więc dziwnego, że dokonana naza ju trz  rew izja o- 
k aza ła  się bezskuteczną. Na uczynione zapy ta 
nie przy rewizji, gdzie ma wyrób męzkiej roboty 
odpowiedział,  iż jakaś  kobieta ma mieć przy so
bie, diatego, że będąc zapakow aną uległaby zn i
szczeniu, (dla czego jednak dam ska robota, która 
Prędzej ulega zniszczeniu była popakowaną).

Że nie byłem i nie jestem dotąd w możności 
określenia, o ile jes tem  poszkodowany a nawet 
czy jestem nim rzeczywiście, pochodzi to ztąd, 
że przy znacznej obfitości ciągle zmieniającego 
się tow aru w moim fachu, inw entrza  prowadzić 
niepodobna, i t rzeba  poprzestawać na wierze 
w sumienność i uczciwość pracujących; z tąd  wy
nika, iż nie występowałem z żadną  form alną 
skargą o kradz ież  i nie dopuściłem się potwarzy, 
która jedynie mogłaby stać  się podstawą m ające
go mi niby zagrażać kryminalnego processu. P ro 
cess taki, przynajmniej do tej chwili wytoczonem 
•ni nie został, wybaczy mi więc pan a u to r  a r t y 
kułu gdy ośmielę się zwrócić jego uwagę, iż nie 
•nogę oczekiwać końca tam , gdzie nie było jesz- 
cze początku.

Kalisz dnia 1 m arca 1876 r.
(157) Jan Drygas.

Pomieszczając w imię bezstronności a r ty k u ł  po
wyższy, dodać ze swej s trony jes teśm y zmuszeni, 
że fakt, o którym mowa, zakomunikowanym nam 
był ze źród ła  najbardziej zasługującego na wia
rę. bo przez osobę, przed k tó rą  cała  sprawa by
ła  wytoczona. (Przyp. Red.)

ry będąc z powołania stróżem przy drzewie, j a 
kiego mnóstwo nad brzegami W arty  się zna jdu je ,  
chciał u ra tow ać sosnę schwyconą prądem  wody; 
zuchwale więc puścił się na  łódce przez zalane 
pole ku  brzegowi rzeki w pogoń za drzewem a 
widząc się zgubionym, w oła ł  ra tunku , gdy ta k o 
wy był już niemożebny... wkrótce też zg inął 
w n u r tac h  szalejącego żywiołu. P ozostaw ił wdo
wę z czworgiem drobnych sierot.

W uzupełnieniu  podanych ju ż  w ostatniej mej 
korespondencji wiadomości o naszej ochotniczej 
s traży  ogniowej, muszę wam donieść, iż wydele
gowani członkowie Rady Zarządzającej ,  udali się 
p rzed  dwoma tygodniami do Kalisza, by na  wzór 
waszej s traży  urządzić naszą. Przywieźli z tam- 
tąd  na okaz: hełm , pas, syguałową t rą b k ę  i inne 
przedmioty; p raca  rady szybkim krokiem naprzód 
postępuje.

Cyfra członków honorowych powiększyła się 
nieco. W  tem jednak  miejscu uważam za w ła 
ściwe nadmienić i rzucić p ro jek t,  aby także  z a 
prosić do g rona członków honorowych ta k  oby
wateli najbliższych majątków ziemskich ja k  np. 
Monice, Jezior ,  Kłocka, Zapusty ,  Wólki Dzierliń- 
skiej, Dzigorzowa i Wośnik, jako też  włościan, 
którym wytłomaczywszy, że wzamian za  wnoszo
ną sk ładkę,  s traż  sieradzka zobowiąże się w r a 
zie pożaru ratować zagrożone ich mienie, jakna j-  
niezawodniej cel będzie osiągnięty a nader  szczu
p łe  fundusze powiększą się w ten  sposób. Byłoby 
więc pożądanem, ażeby R ada Z a rządza jąca  za 
prosiła pp. obywateli ziemskich i zobowiązała 
wójtów tych gmin do których powyższe wsie n a 
leżą, aby oni przedstawili  tą  okoliczność na gmin- 
nem zebraniu .  Rozumie się, że roczna sk ła d k a  
dla włościan, bez porównania będzie m usiała  być 
mniejszą od tej j a k ą  p łacą  obywatele ziemscy 
mieszczanie. P ro jek t  powyższy stawiam pod roz 
patrzen ie  radz ie  zarządzającej.

P rzem ysł fabryczny coraz więcej w naszej oko- 
licy krzewić się zaczyna. 2 e  ta k  je s t  wniosko
wać można z wyczerpująco napisanego okólnika 
rolniczo-przeraysłowo-handlowego, przez jednego 
z obywateli ziemskich a wystósowanego de  swych 
współobywateli.  Autor owego okólnika zachęca 
do założenia w Sieradzu cukrow ni na  wielką 
skalę, i wykazuje mogące z tą d  wypłynąć korzyści.

Na wstępie au to r  p rzedstaw ia  t rudne  położe
nie gospodarzy, w skutek  niskiej ceny aboża

już pro jek t  j e s t  dla nas n iesłychanie ważnym, 
bo je s t  dowodem, że sprawy tej mianowicie n a 
tury , sprawy ogólniejszego zakresu , poczynamy 
nieco głębiej pojmować w swoim i całego k ra ju  
interessie. Maksymiljan Kempiński.

*) Handlarz starozakonny, którego rachunki i za

Z

Sprawozdanie targowe
r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 6  marca 18 7 6  r.

Korzec żyta 4.80, —  pszenicy 7.20,—  jęczm ie
nia 4.20, —  g ryka  4.49, —  owies 2.55, — za  
256 kwart: jag ie ł  19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; — za 
garniec jag ie ł  zagranicznych kop. 25; —  za 295 
funtów: mąki I-go g a tunku  15.75, — zwyczajnej 
10.56, — pytlowej 12.32; — ta la r  kosztuje rs. 1 
kop. 14; —  floren aus tr jack i  kop. 67; f rank  30 
kop.; pud siana 60 lc.,— słomy żytniej 28*/, k.,—  
wiadro okowity 6.50,— szumówki 3 .70 ;—robotn ik  
pieszy 45 kop., — furm anka  z 1 koniem 1.50, — 
parokonna 2 .50 ;—mięsa: 1 funt wołowiny 8 kop., 
baraniny 8 k op . ,—  wieprzowego ze skórą  12 kop., 
bez skóry 10 '/ ,  kop.,— słoniny i sad ła  23% kop.

Przegląd polityczny.

t. d. zapewnia, iż położenie to  s tan ie  się jeszcze 
trudniejszem , należy więc myśleć o ra tu n k u ,  pi
sze między innemi, „aby  coraz większe ciężary,

Pomimo usiłowań pewnych g a z e t ,  żeby obecna 
położenie rzeczy na Wschodzie wystawiać w b a r 
dzo z łem  świetle, urzędowe i półurzędow e z a 
pewnienia brzmią ciągle pokojowo. Nikt już,
zdaje się nie zważa na powstańców, którzy biją 
się ciągle a świeżo nawet, pod K ołojaną,  mieli
odnieść zwycięztwo. Dziś dyplomacja ma głos
nietylko stauowczy ale wyłączny. Otóż dyplo
macja uspakaja  ciągle opinję publiczną i rządy  
interesowane. Poseł tu reck i w P e te rsb u rg u  Kia- 
mil-pasza zapew nia ł  rzą d  cesarsko-rossyjski,  że 
po przedsięwzięciu ze strony Austrji  nad gran icą  
środków zaradczych można być p rzekonanym  o 
niewątpliwie szybkim powrocie do stosunków nor
malnych w Hercegowinie i Bośnji. P ó łu rzędow y
dziennik turecki Bassiret zaprzecza pogłosce (przez 

ij  siebie, niestety, puszczonej), że P orta  m ia ła  za-

świadczenie, jak utrzymuje autor artykułu, w ykazały w idoki dalszego spadania Cen zboża, trudność
jloieżną niewinność spotwarzonego, sam  m i opow iedział 

w dzień rewizji rano tenże przyszedł do n iego i 
Opowiadając co mu zagraża żądał wydania rachunku 
Oa dzień poprzednio zakupiony towar, aby m ógł się  
oim przy rewizji okazać.

Korespondencja Kaliszanina.

Sieradz dnia 25 lutego 18 7 6  r.

Wezbranie wody i wystąpienie jej z koryta 
rzeki skutkiem odwilży i sp ływania lodów jest  
°hecnie, jak  wyczytać można z pomieszczanych 
*  gazetach depeszach telegraficznych, powszechną 
“ *§ską. Na wspomnienie, że i nasz S ieradz  te raz  
dotknięty zos ta ł  powodzią, jakiej już  od kilku 
lat niepamiętamy, zaledwie zebrać mogę rozpie
rzchłe myśli, na  widok wcale niemiłego obrazu, 
a by przedstawić go czytelnikom „K aliszanina".

Jeszcze w dniu 20 b. m. mieszkańcy niżej po
j o n y c h  części m iasta  z obawą patrzeli z okien 
®wych kom nat na  powoli p rzybiera jącą  Prowendę 
(odnogę rzeki W arty , wpadającą doń w Sieradzu); 
2wiastowało to  im bowiem większe nieszczęście, 
ecz pomimo niezwłocznie przedsięwziętych środ- 
ów zaradczych, w celu usunięcia niebezpieczeń- 
twa, wszystko okazało  się bezskuteczuem; p rze 
kąszen i mieszkańcy szalejącym żywiołem, za- 

st  ł  6 .°Pu^c*ć zdołali  mieszkania, gdy woda do- 
n»Hk do wn§ trza  niektórych domów, W krótce  

b r z e ż n a  część miasta ,  jakoteż przyległe jej 
sta ł  ’ Pastwi3'ia ) a także szlachtuz miejski i t.  d. 
nvrh vPod woc^ -  Również wiele wiosek nadbrzeż

ny “a r dzo od wody ucierpiały, 
ta Pfdcz małoznaczącego uszkodzenia pierwszego 
dne t? ostu °d  strony miasta  i m łyna wo-
c z a f °  W ^ H g w z o w ie  znajdującego się, dotych- 
n ia„i me d y c h a ć  o żadnych większych spustosze
j ą  • Ofiarą tylko s trasznego żywiołu a  więcej 

ze własnej nieostrożności p ad ł  człowiek, k tó 

chowu iuweutarza, do zupełnego upadku gospo 
dars tw a nasze niedoprowadziły. - Tą deską ocale
nia, j e s t  przemysł złączony z gospodarstwem, 
któryby p rzerab ia jąc  surowe p roduk ta  mógł 
przyjść w pomoc gospodarstwu, albowiem s łu 
sznie powiedział europejskiej używający sławy 
gospodarz H orsk i  do zwiedzających z naszych 
stron, że gospodarstwo bez p rzem ysłu  nie ma 
pewności bytu.

Dalej pisze, iż z tych gałęzi przemysłu, które 
mają związek z gospodarstwem, nie gorzelnictwo, 
an i  też m łynarstw o, fabrykacja krochmalu, olear 
nie, które upadły  albo też okazały  się niekorzy
stne dla b rak u  zbytu, lecz jedne tylko cukrow 
nictwo ma zapewuione widoki na długie la ta  
może dawać s ta ły  dochód gospodarzowi.

„Lecz cukrownictwo, g ładkiem  piórem dowodzi 
w innera miejscu cyrkularza  p. obywatel, aby 
miało powodzenie, j a k  każde przedsięwzięcie, po
trzebuje, aby  było założone w warunkach sp rzy
ja jących, a okolica nasza  jest nader  szczęśliwa 
pod tym względem, a miejscowością tą  dla tu te j 
szej okolicy jakiej trudno szukać w innym za 
k ą tk u  kra ju ,  j e s t  m. Sieradz, albowiem posiada 
dosta tek  wody, komunikację dogodną, jako po ło 
żone p rzy  zbiegu pięciu szoss, przechodzących 
przez najlepsze ziemie, do uprawy buraków zda 
tne, a up raw ą  niewypotrzebowane; trzy koleje 
żelazne, k tórych  urzeczywistnienie to tylko kwe- 
s t ja  czasu; lasy w stronie B urzenina i Złoczewa 
aż do wybudowania kolej i, dostateczne i t. d. Oto 
miejscowość jak ich  trudno  szukać“ .

W końcu w te  odzywa się słowa: , ,Te kilka 
słów dla tego przesłałem  współobywatelom, gdyż 
jestem  przekonany , że który z czynnych obywa 
teli, jeżeli myśl ta  trafi do jego  przekonania weź
mie j ą  pod ścisłą rozwagę i pos ta ra  się, ażeby 
połączonemi siłam i,  wprowadzić j ą  w wykonanie".

Tego rodzaju  p ro jek ta  witamy z radością. Jako 
niespecjalista nie mogę uczynić swoich w tym 
względzie uwag, a pozostawiam to tym, których 
to najwięcej obchodzić powinno. Sam  zresz tą

grozić Serbji i Gzarnogórzu zajęciem przez wojska 
karan iem  serbskich i czarnogórskich pow stań 

ców w razie, gdy ci broni nie złożą. Dziś zno
wu depesza donosi, że a jen t  rząd u  rossyjskiego 
w Cetynii zapowiedział księciu Mikołajowi, ażeby 
nie s łu c h a ł  niecierpliwych doradzców, bo prow o
kacja z jego s trony pozbawiłaby go protekcji mo- 
carstw europejskich.

W kortezach hiszpańskich n iektórzy deputowani 
postanowili niezwłocznie zażądać od rządu, aże
by prowincje Biskai i Naw arry  zostały  złączona 
w jedną  całość z pogranicznemi prowincjami Hi- 
szpanji. Zniesienie fueros  jest w istocie jedynym  
sposobem zapobieżenia nada l  podobnym pokusze- 
niom ja k  os ta tn ie  usiłowania Don Karlosa.

Narodowo-liberalne gazety niemieckie znęcają 
się nad b roszurą  niejakiego dok to ra  F erdynanda  
Springmuhl z Wrocławia p. t. „Die R eclam e-P o-  
litik des preussischen S taa tes  in F irm a Deutsches 
Reich". Springmiihl napada ostro na m ilitaryzm 

na Bism arka, dopuszcza się jednakże tak  n ie
taktownych wyrażeń, zwrotów i podejrzeń, że is to 
tnie pamfletu jego  nie podobna brać na serjo. 
Ciekawa rzecz czy władze za to pozwą Spring- 
miihla przed sąd. Broszura  wyszła w Lipsku i 
Wiedniu nak ładem  Allg . Schl. Ztng.

Odpowiedź redakcji.

Red. Oaz. Sądowej. L is t  do poprzedniego red ak 
tora adresowany, przez tegoż doręczony nam zo
sta ł.  Spełnimy życzenia, pewni w danym razie 
wzajemności.

O g ło s z e n ia .

Dom Jl 16 z dwoma oficynami za 
budowaniami gospodar- 

skiemi i ogrodem  na Chmielniku, je s t  do sprze
dania w każdym  czasie, albo wydzierżawienia na 
kilka la t .  Bogusławski. 154-3-1



Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
382. Podaje do publicznej wiadomości, iż w ści- 

słem zastosowaniu się do planu gospodarczego 
leśnego, w dniu 8/20 czerwca r. b. o godzinie 11 
z rana w biurze tegoż M agistratu odbywać się 
będzie głośna in plus licytacja i przez opieczęto
wane deklaracje, na sprzedaż z lasów miejskich, 
stojącego w zaległych porębach drzewa, na prze
strzeni około 300 morgów, a mianowicie: 
w obrębie Pieczyska od summy rs. 12782 k. 33.

„  Łęczno „ 8421 „ 86.
„  Szmaja ,,_________ 8848 „ 60.

Razem rs. 30052 k. 79.
Licytacja rozpocznie się od wystawienia na 

sprzedaż hurtownie wszystkich trzech obrębów od 
summy rs. 30052 kop. 79 w razie zaś braku kon
kurentów, licytacja odbędzie się na każdy obręb 
oddzielnie, poczynając od wyżej wspomnianych 
summ.

Przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
przedewszystkiem złożyć vadium wyrównywające 
1/10 części summy szacunkowej, które utrzym u
jący się przy licytacji, obowiązany będzie pod
nieść do wysokości 1/5 części summy na licytacji 
postąpionej.

W arunki licytacyjne i szczegółowy szacunek 
drzewa, mogą być przeglądane każdodziennie 
w biurze tutejszego M agistratu z wyłączeniem 
świąt.

Kalisz d. 20 lutego (3 marca) 1876 r.
Prezydent Przedpełski. — Sekretarz Smotrycki.

155-3-1

m m m
pastewnych, ważywnych i kwiatowych

Henryka Rynek
w Kaliszu ulica Józefina obok Parku sprzedaje 
po cenach przystępnych i z gw arancją za dobroć 
następujące nasiona: K eygrassy  w różnych ga
tunkach, I tta rch ew  olbrzymią białą i czerwoną, 
B u ra k i  w rozmaitych gatunkach, K o ń sk i ząb 
biały amerykański, L u cern ę  oryginalną francuzką, 
K a r to f le  najwcześniejsze amerykańskie, G orczycę 
b iałą  angielską na pa8zę, B ru k iew  szwedzką 
żółtą i t. d. Prócz wymienionych nasion nabyć 
można w tymże składzie wszelkie ważywne i 
kwiatowe nasiona oraz drzewka owocowe i do 
wysadzania alei krzewy, róży sztamowe i flan 
ce szparagowe ang. olbrzymie. 159 3-1

Podaje się do wiadomości publicznej, iż z dniem 
11/23 kwietnia je s t do

wydzierżawienia w m. Roninie

i przy niej trzy pokoje, dwa na górze i jeden na 
dole od frontu, z którego jest wchód do piekarni, 
oraz znajduje się piwnica. Dom jest położony 
na rogu, w ulicy Długiej, w którą  schodzą się: 
ulica zwana Kolską dawniej przedmieściem W ar- 
szawskiem i ulica Kaliska wprost kościoła ewan
gelickiego i w blizkości klasztoru po Reformatach; 
o warunkach dzierżawy dowiedzieć się można u 
właściciela domu JV; 196 W. Kuznowicza w Ko
ninie. 160-2-1

obeznany z handlem kolonialnym, dystrybucją i 
księgarnią; o rzetelności swojej mogący udowo
dnić świadectwami, poszukuje miejsca w W arsza
wie lub na prowincji, wiadomość w Redakcji Ka- 
liszanina. ^ 8

Na miesiąc Marzec
ibożeństwa do Ś-go Józefa i Nabożeństwa Wiel- 
postne zawierające Gorzkie Żale, Drogę K rzy
wą, oraz pieśni i litanję o męce Jezusa Chry- 
asa w różnych wydaniach po cenach najtań- 
ych sprzedaje księgarnia
6-3-3 J. MITTWOCHA w Kaliszu.

dwuletnie
H O L E N D E R S K I E

są do sprzedania w Noskowie pod Kaliszem. 
153-2-1

Konrad Szczucki i S-ka
SKŁAD

węgli kamiennych 
1 W A ilO I

otworzony przy ulicy Szewckiej dom SS. Michal
skiego Nr. 416 w Kaliszu sprzedaje tak na miej
scu w składzie jak i za pośrednictwem p. Gra- 
bowskiego księgarza przy ul. W arszawskiej, 
oraz p. Harsclila piekarza przy ul. Wro
cławskiej w Kaliszu:

1) węgiel kamienny do pieców i kuchni w róż
nych gatunkach w cenie centnar od kop. 50 
do kop. 52

2) węgiel kowalski od kop. 50 do kop. 68 cent.
3) nasiona rolnicze po możliwie przystępnej 

cenie.
W ęgiel odstawiany będzie do domów zaraz po 

zamówieniu w wózkach zakrytych, a dla uniknię
cia malwersacji w drodze, oplombowanych pie
częcią składu, każdy z zamawiających otrzyma 
kwit sznurowy, który przy odbiorze węgla i po 
przekonaniu się o nienaruszeniu plomby, odwo
żącemu zwrócić raczy.

Za rzetelność wagi i dobroć wę
gla skład poręcza i do godzin 48 po 
wyekspedjowaniu wszelkie słuszne reklamacje 
przyjmuje.

Skład mając układ ze zdolnym 
zdunem, przyjmuje obowiązek 
przerabiania pieców i kuchni, o co
w wyżej wskazanych miejscach zgłaszać się można. 

Kalisz w lutym 1876 r. 126-9-5

#
&
W
&

#4&e><oe><tse>
i  Nowo założony Pensjonat
^  dla chłopców
S.D uczęszczających do szkół w Poznaniu, po- 

leca się szan. obywatelstwu w Królestwie.
A  Na stancji korepetytor niemiec konw ersa
c j i  cja francuzka i ścisły dozór obok opieki 

macierzyńskiej. Bliższych szczegółów u- 
dzieli W-ny Stefan Mielecki w Poznaniu

'tj? ulica W iedeńska Ni 5. 139-3-3
#  « § >  < 8 § >  < 8 8 >  < 3 ? I I ? 8 > < H 0 >  4 1 8 >  < 8 8 >

Nowo otworzony Skład

FORTEPIANÓW
krajowych i zagranicznych

Gebethnera i Wolffa
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Ni 36 
wprost Saskiego placu, poleca się znacznym wy
borem Fortepjanów, Pianin i Melodykonów z naj
celniejszych fabryk zagranicznych, jakoto: Blttth- 
nera, Bechsteina, Biese’go, Borda, Carusa, Duy- 
sena, Gervex’a, Hóllinga i Spangenberga, E rne
sta Irm ler, Kapsa, Braci Mangeot, Pleyela, Róni- 
scha, Rosenkrantza, Schwechtena, Schiedmeyera, 
Seillera, SS-rów Schteinwega, W ankel’a i Tem- 
mlera, Debaina, Estey’a et Comp., Massona et 
Hamlina i t. d., oraz krajowych; fabryki M ałec
kiego, która na wystawie powszechnej Paryskiej 
i Wiedeńskiej otrzym ała zaszczytne medale.

136-3-2

Mam honor oznajmić sz. publ., iż nabyłem

dorożki, powozy i karety
od p. Golińskiego, które do każdego czasu za* 
mawiane być mogą u kontrolera mego Antoniego 
znajdującego się zwykle przy takowych, zapewnia
jąc, iż największem staraniem  mojem będzie, aby 
zadawalniać ją , a to z wszelką punktualnością- 

Mieszkanie moje przy ulicy Babina obok fabry
ki tasiemnej w domu p. Szmidt pod Nr. 435. 

109-8-7 Maurycy Hamburger*

Z powodu wyjazdu jest do sprzedania

za rs. 60
B’ortepjan dobrej konstrukcji, widzieć go można 
codziennie od godziny 1—3 po południu. Wiado
mość w cukierni pana H ildebrandta ulica W ro
cławska. 150-3-2

A  Bo handlu Józefa, 
{Iga^ Wilhanowicza, n ad e-' 
^ S S S w fs z ły  świeże Biklingi i ryby smarzone 
§trallsundskie. 162

Młockarnia i Młyn
najnowszej konstrukcji, poruszane lokomobiląi 
s iłą  6 koni, są zaraz do sprzedania; bliższa wia
domość u W-go Buchwald Mały Dobrzeć pod 
Kaliszem. 161-3-1

O S O B J l
posiadająca język polski, niemiec

ki, francuzki i muzykę,
poszukuje miejsca do dzieci, 
w Redakcji Kaliszanina.

Bliższa wiadomość 
144

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 3 marca 1876 r.

IVIonety 1 papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . .
Pruski tai. kosztuje r. — k.— . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ „ serji U. „ 100
„ „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ ,i , n n 1866
Akcje Diogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz .
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespols,

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskińj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono 
Ruble i kopiejki

— - -_ —
96 70 96 40
96 70 96 40
94 — 93 70_ —- _ --
83 15 82 85

100 35 99 50
216 — 213
216 — 213 —

78 _ _ —
_ 78 50

_ — 158 75
118 — 117
__ _

101 50 100 50
104, 50 104 .

Wartość kup.odL.Z.od rs. 100 k. 78, g 
„ „ „ nowych „ k. 971
„ „ „ Likwida. „ „ 102J |

W  e  U  s  1 e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: Weksel 2 m. zaSOO franków 
Wiedeń: Weksel 2 m. za 150 r. .
Moskwa: 100 rsr. I m ....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ a vista . .

113 77 113
7 69 V

92 55 92
100 12 --
— — —■

— — -

Kalendarz astronomiczny kaliski*

D N I E S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

7 marca Wtorek
8 „ (środa
9 „ Czwartek

6
6
6

m.
35 r. 
32 „ 
30 „

5
5
5

m. 
48 w. 
50 „ 
52 „

D
Długość

i a
Przybyło

fi
11
11

m.
13
18
22

m.
30
35
39

K s i ę ż y  c a
Wschód I Z a c h ó d

we dnie
53
12 o 
26 n

R edaktor, Xeodor Esse. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


